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p ań s tw o  nasze obcliodzić będzie 10-le- 
cie sw eg o  odrodzonego istnienia, a za ­
razem  św ia t  cały  w spom inać  będzie 
10-lecie ukończenia w ojny europej­
skiej, o raz  pogrom u Niemiec. Lecz 
n ie ty lko P o lska  święci sw ą  pam iętną 
rocznicę  zm artw yc liw s tan ia ,  przed 10 
la ty  pow sta ło  sze reg  innych państw , 
jak C zechosłow acja , Lstonja, Ł o tw a, 
L itw a,  Einlandja, k tóre  rów nież  rocz­
nicę tę obchodzą okazale.

YV ubiegią niedzielę św ięc iła  C ze­
chosłow acja  sw e  10-lecie w sk rz e sz o n e ­
go istnienia p ańs tw ow ego . W  dniu bo- 
w ie m :;28. październ ika czeski Komitet 
.Narodowy w P rad z e  ogłosił n iepodle­
głość  p ań s tw a  czesko  - słow ackiego , 
a  naród ca ły  rozbroił garn izony  
au s tr iack ie  w ca łym  kraju, obejmując 
w szęd z ie  w ładzę .

N aróJ czeski dokonał w ciągu ubie­
g łego 10-lecia wielkiego dzieła, mimo 
trzech w iekow ej niewoli. 300 lat p ra ­
w ie  t rw a ła  niew ola tego narodu pod 
ja rzm em  H absburgów . W  dniu bo­
w iem  8.’ listopada 1620 roku zginęło 
niepodległe pańs tw o  czeskie św. W a ­
c ław a  po przegranej bitw ie na Białej 
Córze , k tó ra  się s ta ła  czeskiemi M a­
ciejowicami. Po  bitw ie tej w y m o rd o ­
w an o  całą szlachtę  czeską  tak, iż z c a ­
łego narodu został się tylko lud wiejski. 
Z tego to ludu w e sz ła  w  ciągu XIX. 
wieku  now a inteligencja, k tó ra  p racą  
s w ą  . m ą d rą  polityką doprow adziła  po 
,300 latach do odbudow ania  państw a  
czeskiego.

Dziesią tą rocznice sw eg o  w y z w o le ­
nia obchodziła C zecho-S łow ac ja  w p e ł­
nym  i w span ia łym  rozw oju sw y ch  sił 
n a ro d o w y ch .  Karna na w e w n ą t rz  
i p racow ita ,  ro zw ażn a  i pokojow a na 
ze w n ą t rz  — z łoży ła  Kepublika C zecho­

s ło w a c k a  w tych 10 latach dow ody ta­
kiej użyteczności dla calcj E uropy, że 
ma niew ątp liw ie  więcej przyjaciół 
w święcie , niż jak iekolw iek inne p ań ­
s tw o  n ow opow sta łe .  Z Po lską C zecho­
s łow ac ja  rozpoczę ła  przed 10 laty  od 
sporów  i w alk , jednak  w o b e c  istnienia 
w spólnych w ro g ó w  stan ten musiał 
ustąpić^zgodzięT Dziś oba p ań s tw a  ży- 
ją /źgodnic będąc czołow cm i cprezen- 
tan tkam i narodów  i p ań s tw  s ło w iań ­

s k i c h .
*

Mimo, iż od ukończenia wielkiej 
w ojny  minęło już 10 lat, to jednak  śla­
dy jej ciągle w idzim y na każdym  
kroku. O d czu w a  ją ca ły  św iat, 
w szy s tk ie  państw a , a g łównie te, k tó ­
re  b ra ły  w  niej czynny  udział. P o zo ­
sta ło  po niej tyle ś ladów  i w spom nień, 
iż minie jeszcze niejeden dziesią tek  lat 
nim ostatni ślad po tej wielkiej wojnie 
naro d ó w  zaginie.

Jed n ą  z najw iększych  to lączek po 
tej wojnie to długi w ojenne państw  bio­
rących  w  niej udział. N ajw ażnie jszy  
zaś  z nich to d ług  p ań s tw  europejskich 
w o b ec  S ta n ó w  Zjednoczonych A m ery-  
ki Północnej, a zosta ł  on ostatn io  u s ta ­
lony na 22 miljardy 400 miljonów m a ­
rek w złocic. Był on p ierw otn ie  znacz­
nie w iększym , ale S ta n y  Zjednoczone 

- igodziły  się na pew ien opust dla sw ych  
so juszników  żk czasu wojny.

Obecnie p ań s tw a  daw nej Ententy  
zam ierza ją  zap roponow ać  S tanom  Zjed­
noczonym  jed n o razo w ą  sp ła tę  tego ol­
b rzym iego  długu. Nie ra tam i roczneim 
w  ciągu 62 lat, jak p rzew idu ją  różne 
u m o w y  tych państw  z rząd em  w a ­
szyngtońskim , ale jednorazow o.

Z d aw ało b y  się, że w ierzycie l  p rzy j­
mie z en tuzjazm em  tak ą  ofertę  d łużni­
ków, od k tórych  vv ciągu 10 lat n aw et

w szystk ich  p ro cen tó w  sw eg o  długu nie 
o t rzy m y w a ł .  T y m czasem  S tan y  Zjed­
noczone nie chcą się zgodzić na  ten 
pro jek t i to z proste j  p rz y czy n y .  P r z e ­
widuje on bow iem , iż dług spłacą A m e­
ry ce  . . .  jej w łaśm  obyw ate le .

A to w nastęDujący sposób. En- 
tencie należą pieniądze od Niemiec 
z ty tu łu  odszkodow ań, k tó re  nie są 
jeszcze  ustalone. Jeśli roczne w p ła ty  
niemieckie ustalim y na pu łto ra  miljar- 
da m arek  zło tych, a czasokres  ich sp ła ­
canie na 62 lat, to obecna w a r to ść  go­
tó w k o w a  niem ieckiego duigu, przj 
5 -p roccn tow ej kapitalizacji, w yniesie  
20 miljonów m are k  złotych. Otóż 
niecli N iem cy w y s ta w ią  obligacje na 
20 m iljardów i niech p rz y  poparciu  
rządu S ta n ó w  Zjednoczonych  obli­
gacje te rozkupią o b y w a te le  a m e ry ­
kań scy  (bo ty lko oni dzisiaj w  świecie 
obfitują w  kapitały),  to o t rz y m a m y  od- 
razu  20-m ilja rdow ą go tów kę, z k tóre; 
E ntcn ta  zapłaci rządow i S tan ó w  11 2j)(|£ 
miljonów, a resztą , t. j. 8 800 miljonami 
podzieli się sama.

W  ten sposób: 1. N iem cy uwolnią 
się odrazu od krępu jącego  ich gospo­
darczą  n iezaw is łość  długu re p a ra cy j-  
nego w zględem  p ań s tw  Enten ty  i mieć 
będą  tylko z w y k ły  dług hand low y  w o ­
bec p ry w a tn y c h  kapita lis tów  a m e ry ­
kańskich, k tó ry  będą p rzez  62 lat r a ­
tami po pó łto ra  miljarda m arek  u m a­
rzać. 2. P a ń s tw a  E n ten ty  rów nież 
zw olnią się odrazu od długu w obec  
A m eryk i —  i 3. pozostanie  im jeszcze 
p raw ie  9 m iljardów  na odbudow ę 
zniszczonych te renów . F ranc ja  w z ię ła ­
by z tego 7 m iljardów , a B e lg ja j2  40C 
miljonów. Jes t  to c o p ra w d a  o wjele 
zam ało  w stosunku do fak tycznych  
zniszczeń i na leżałoby cyfrę  tę po­
w ięk szy ć  p rzez  ew en tua lną  p o d w y żk ę
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rocznych  ra t  sp łacanych  przez Niem­
c y  p ań s tw o m  przez  nie zn iszczonj m.

P ro jek t  ten s p o tk a l^ i ę  ze sp rzec i­
w em  Am eryki, toczą  się jednak  na ten 
tem at ro zm o w y  i dyskusja  w  prasie  
i kto w ie czy  p rz y  p ew n y ch  zm ianach 
i u s tęp s tw ach  w za jem nych nie zostanie 
pro jek t ten z rea lizow any . B y łoby  to 
usunięcie jeszcze jednej pozostałości 
po wielkiej wojnie w szechśw ia tow e j.  

£

W reszc ie  w a r to  zazn aczy ć  dokona­
ną zm ianę na teren ie  po li tycznym  
w  Niemczech. O sta tn io  par tja  niemiec- 
k o -n a ro d o w a  w y b ra ła  na  sw ego  p re ­
zesa  H ugenberga ,  znanego i zdecydo­
w an eg o  m onarch istę  i na jzaw zię tszego  
przec iw nika  zw ycięsk ich  państw . Choć

R O D A C Y !

W  dniach 10. i 11. lis topada 1928 r. 
obchodzi P o lsk a  Dzieśięcioleciyl o d zy ­
skan ia  sw eg o  niepodległego bytu  pań ­
s tw o w eg o .  N aród polski uczci u ro czy ­
ście w iekopom ną  rocznicę Z m a r tw y c h ­
w s tan ia  sw ej ukochanej O jczyzny, 
w sk rzeszo n e j  sp raw ied liw em  z rząd ze ­
niem O patrznośc i;

u c z c i  n iezm ożoną siłę ducha n a ­
rodow ego, k tó ry  w  długich latach n ie­
woli, cierpień i m ęcz eń s tw a  przez p a ­
mięć na  w ielką  naszą  przesz łość  dzie­
jow ą  i niepodległy  by t  budził i ożyw ia ł 
-w p rzodkach  naszych  i w  nas 'deę wol- 
ności i p row adził  naród  przez jćgo 
p rzew o d n ik ó w  do urzee-źyw istnienia tej 
idei,

u c z c i  bohatersk i czyn Żołnierza 
Polskiego, k tó ry  pod d o w ó d z tw em  
N aczelnego W odza  J ó z e f a  R  :i )- 
s u d s k i e g  o, p rze lew ał s w ą  k rew  na 
w szys tk ich  frontach polskich, o s w o b o ­
dzi] O jczyznę i w y w a lc z y ł  jej dzisiej­
sze granice-,'-.

u c z c i  ofiarną pracę  pa trio tycznego 
o byw ate la ,  k tó ryZ sw em  poświęceiimm  
na s tanow isku  społecznem  i zaw odo- 
w em  dopomógł do zbudow ania  wiel­
kiego i potężnego P a ń s tw a  Polskiego.

W e wspom nieniach  tych  wielkich 
chwil dziejowych, pośvvięcenia, b o h a ­
te r s tw a  i ofiarnego trudu  czerpać  bę­
dzie naród  siły do dalszej p ra c y  nad  
ug run tow an iem  p ań s tw o w e j  potęgi P o l ­
ski i pom nażaniem  jej s ła w y  w dorob ­
ku cyw il izacy jnym  dla dobra  ludz­
kości.

par tja  której przew odzi ł iu g eu b erg  nie 
posiada decydu jących  w p ły w ó w  na 
rząd R zeszy , toRiednak w yw ieszen ie  
.otwartego' sz tandaru  przez  Re dno ze 
stronnictw ' R zeszy  za obalonym  po­
rządk iem  —  w y w r z e  nie m ały  w p ły w  
na układ s to sunków  w  Niemczech. 
F ak t  ten dow odzi jeszcze jednej rzeczy, 
iż sym patje  mieszkańców' Niemiec 
przesuw ają s ię  na prńw o, a'.z tem  ro z­
pocznie się ż u a w  a tak  i to jeszcze 
g w a łto w n ie jszy  na T ra k ta t  W ersalsk i,  
a p rzed ew szy s tk iem  na nasze granice 
zachodnie. To też p rzeg ru p o w an ia  po­
lityczne zachodzące  w  Niemczech m u ­
szą  być ś ledzone pilnie, aby  nas nie 
za sk o czy l i '  w ypadk i,  do k tó rych  Niem­
cy  w y ra źn ie  dążą. Jak ie zaś one są  to 
w iem y  dokładnie.

Społeczeń stw o W ojew ództw a Ś lą­
skiego

z łączy  się ca łą  duszą  w  tem  wielkicm  
św ięc ie  naro d o w em  i państwowemu 
Kraj nasz  najdłużej cierpiał w niewpli 
i jako ostatni s ta ł  się w a żn ą  częścią  
p a ń s tw o w e g o  organizm u Polski. J e d ­
nak  i w  czasach  niewoli i od sam ego 
za ran ia  now ego  P a ń s tw a  Polskiego, z a ­
rów no  na Ś ląsku  C ieszyńskim , jak i na 
Ś ląsku  G ó rn y m  nie b rak ło  s ta rań  i bo­
h a te r s tw a  ludu--śląskiego dla połącze-

Lw ów ysta l  się w , 'czw artek  1. b. m. 
t e re n e n f^ k rw a w y c h  ekscesów' ukra iń ­
skich. Nad ranem  miasto  cale zostało  
ze lek try zo w an e  w iadom ością o za m a ­
chu Ukraińców , dokonanym  na pom ni­
ku  O brońców  L w o w a . A kadem icy  
ukra ińscy  pcfSrzucili dynam i! pod pom ­
nik, k tórtjj częściow o został uszkodzo­
ny. P o za tem  oblali oni pomnikU,Oiiąi* 
w' ogrodzie politechniki cuchnącym  
p łynem  i a t ram en tem . W reszc ie  p ro ­
w o k a to rz y  wyw iesil i  narodowrą ch o rą ­
g iew  ukra ińską  niebi^śko-^ółtą  na 
gm achu  u n iw ersy te tu  Jan a  Kazi­
mierza.

P o  nabożeństw ie  ża łobnem  w' k a te ­
d rze  św . Jan a  U kra ińcy  p róbow ali  sfor­
m o w ać  d em o n s tracy jn y  pochód. P o ­
licja się temu sprzeciw iła ,  w'obec cze ­
go ' U kra ińcy  zasypali oddziały  policji 
s trza łam i, p rzy czem  sf rz a ły  kierowano,

nia p ra s ta re j  z iem icy  P ias tow sk ie j  
z M acierzą . Ofiarna k re w  po w stań có w  
śląskich, p rze lan a  dla osw obodzenia 
Ś laska  i z jednoczenia go z Polską, pie­
cz ę to w a ła  g o rącą  miłość O jczyzny 
Ś lązak ó w  i n a k a z y w a ła  'iczyć  się z ich 
w olą  tym , k tórzy  układali  n o w ą  kar tę  
Europy.

Ś w ięcąc  dziesięciolecie odrodzenia 
P a ń s tw a  Polskiego, uczcim y także 
b o h a te r s tw o  ludu śląskiego, dzięki k tó ­
rem u odw iecznie polski Ś ląsk  rozwijać 
się może nanow o  pod sk rzy d łam i Orła 
B iałego dla potęgi i c lnvaly  Polski i dla 
dobroby tu  obyw ate li .

U czcijm y w ięc godnie to wielkie 
św ię to  p ań s tw o w e .  W e ź m y  udział 
w' n ab o żeń s tw ach  i uroczystościach , 
udekoru jm y dom y sz tanda ram i narodo- 
werni i godłam i państw ow em i,  złóżmy 
ofiarę na t rw a łe  i p oży teczne  dzieła 
upam iętniające tę podniosłą rocznicę, 
k rz ep m y  ducha do dalszej ofiarnej 
i zgodnej s łużby  dla Najjaśniejszej R ze ­
czypospolitej.

Komitet W ojew ódzki Obchodu 10-lecia
Odrodzenia P aństw a Polskiego.

K o m i t e t  H o n o r o w y :  
Biskup Śląski ks. dr. Arkadiusz Lisiec­
ki, W o jew o d a  Śląski dr. Michał G ra ­
żyński, M arsza łek  Sejmu Śląskiego 
K onstan ty  W olny , dow ódca  O kręgu 
K orpusu gen. dyw . S ta n is ła w  W r ó ­

blewski.
Z a  K o m i t e t  W y k o n a w c z y :  

P rze w o d n iczą cy :  Z ygm unt Ż uraw ski,  
w icew ojew oda .

w e  L \ v o w ' e .
p rzed ew szy s tk iem  p rzec iw ko  kom en­
dan tow i policji na m iasto  L w ów , No­
w odw orsk iem u . Policja w idzia ła  Uuę- 
zm uszoną p rzypuścić  szarżę  na a ta k u ­
jących  U kra ińców , w czasie któnej od­
niosło ra n y  kilkanaście osób. P rze ^  
w a żn a  cżęsć rannych , to Po lacy , w  tem 
kilku policjantów, i w y w ia d o w có w  
policji, k tó rzy  p rzew ażn ie  odnieśli r a ­
ny  w  'brzuch . O godz 8 s ta rc ia  m ię­
dzy  policją a U kraińcam i t rw a ły

jeszcze.
P rzed  Dom em  ukraińskim  na ulicy 

Supińskiego ukra ińscy  ak ad em icy  ze ­
brali się w  w iększej ilości, poczcm za ­
b a ry k ad o w ali  się w e w n ą t rz  gmachu, 
skąd  rozpoczęli s trze lan inę  do s tuden­
tów  polskich. W  w yn iku  strzelauiiuŚ 
p ew n a  ilość akadem ików  P o la k ó w  zo­
s ta ła  ranna, a oburzenie w śród  nich 
w zro s ło  jeszcze w obec tego, że U kra iń­

Ś w i ę t o  10-1 e c i a
P a ń s t w a  P o l s k i e g o .

K r w a w e  wa l k i
z U k r a ń c a m i
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cy  nie zaprzesta li  n aw e t  s trze lan iny  
w  chwili, g dy  nad jechały  w o z y  pogo­
tow ia  ra tunkow ego .

O godz. 22 sp ro w o k o w an y  przez 
Ukraińców' tłum w ta rg n ą ł  do drukarn i 
„D iła‘S  należącej do organizacji ek- 
s trem in is tów  ukra ińsk ich  Undo. C ała 
d ruka rn ia  i lokale redakcy jne ,  m iesz­
czące się na  dwóch piętrach, zos ta ły  
zdem olow ane. T łum  p o w y ry w a ł  z pod- 
| . ; u v  linotypy, w y rz u ca ją c  je z okna 
na ulicę. P o za tem  zniszczono do-

Chiński m in ister sp ra w  zag ran icz ­
nych W ang  w y s ła ł  do de lega ta  papie­
skiego w  P ekin ie  mons. Constantin iego 
list, w d ra ż a ją c y  P ap ieżow i podzięko­
w anie  za jego orędzie w  sp raw ie  Chin.

g k ;Z n a jży w szą  w dzięcznośc ią  —  pi­
sze m inister — p o zd raw iam y  N a jw y ż­
szego P as te rz a ,  k tó ry  okaza ł swoją 
■życzliwość w zg lędem  Chin i k tó ry  za 
pośredn ic tw em  rcligji chce okazać sw ą  
pomoc p rzy  odbudow ie Republiki Chiń­
skiej i stabilizacji pokoju. Obecnie po 
p rzy w ró cen iu  jedności rządu, Republi­
k a  Chińska razem  z ludem pragnie 
osiągnąć w  duchu rzeczyw is te j  p a c y ­
fikacji zgodę i pokoj z ca ły m  św ia tem  
i w  ten sposób odpow iedzieć szczerym  
życzen iom  P ap ieża  . . .  Ojciec śwr„ 
okazując Chinom specjalną sym patję  
przez  konsekrację  sześciu b iskupów  tu-

Wiadomości
(— ) P osiedzenie Sejmu R zeczypo­

spolitej.
W  środę 31. X. b. r. zebrał  się Sejm 

na sw ą  sesję budże tow ą. Izba p rz y s tą ­
piła też do obrad  nad budżetem . D łuż­
sze przem ów ien ie  uzasadnia jące  budżet 
w ygłosił  m inister skarbu  p. C z e c h o ­
wicz. N astępne posiedzenie w y z n a c z o ­
no na w to re k  6. b. m.

W śró d  zg łoszonych  w n iosków  znaj­
duje się także  w n iosek  klubu B. B. 
W . R. w  sp raw ie  rewizji Konstytucji. 
W n io sk o d aw cy  w y ch o d zą  z założenia, 
ze 1. Sejm  obecny, jako drugi z rzędu 
w y b ra n y  na zasadzie  obow iązującej 
Konstytucji,  w ład n y  jest na podstaw ie  
art.  125 ust. 3 U s ta w y  K onsty tucyjnej 
z dnia 17. m arca  1921 r. poddać rewizji 
tę u s taw ę  w ła sn ą  uchw ałą ,  2. że udzie­
lenie obecnem u Sejm ow i n a d z w y c z a j ­
nych  pełnom ocnictw  rew izy jn y ch  miało 
na celu u tw orzen ie  konsty tucy jne j m o ­
żliwości wyprowadzenie w  u s taw ę  kon-

szczętnie  m aszy n ę  rotacyjną. Ulica 
R uska  i B lacharska, znajdująca się 
w  bezpośredn iem  S ą s ie d z tw ie  U rzędu  
W ojew ., zas iana  zos ta ła  całemi ro la­
mi papieru  ro tacyjnego , o raz  częściami 
um eblow ania  drukarni.

N iesłychana k rw a w a  p ro w o k ac ja  
U kra ińców  w y w o ła ła  w szędzie o lb rzy ­
mie w rażen ie .  C ałe  spo łeczeństw o  do­
m ag a  się- su ro w eg o  ukaran ia  m a te r ia l­
nych  i m ora lnych  lej sp raw có w .

by lczych  do p ra c y  w śró d  iuau chińskie­
go p ie rw szy  p o trak to w a ł  Chiny  zupeł­
nie rów norzędn ie  z innymi narodam i. 
Z aznaczając, że Kościół katolicki uczy 
po s łu szeń s tw a  w obec  p raw n ie  u tw o ­
rzonej w ład zy ,  Papież; upom ina także 
misje katolickie, by  p ra c o w a ły  nad po ­
kojem i d o b roby tem  narodu  chińskiego".

Rów nież biskupi ch ińscy  odpow ie­
dzieli P ap ieżow Plis lem  za jego orędzie, 
uznające „słuszne p ra w a  i asp iracje"  
narodu  chińskiego. „W  imieniu n a ­
szych chrześcijan —  piszą — k tórych  
s łow o  P io t ro w e  w zm ocniło  i tak  b a r ­
dzo poci^gzyło, dzięki, Ojcze Św ięty . 
Dzięki jeszcze w  imieniu narodu chi™
skiegoy k tó ry  za d rży  ca ły  z w d z ię cz ­
ności za  ten n o w y  dow ód uczuć P a p ie ­
ża  dla niego".

poSityfzn^
s ty tu cy jn ą  z dnia 17. m arca  1921 roku 
zmian, o p a r ty ch  na  dośw iadczeniu , zdo- 
by tem  w  okresie  ubiegłym, 3. żc obo­
w iązu jąca  U s ta w a  K onsty tucy jna  w  
sw oich zasadn iczych  zrębach  nie za ­
p ew nia  p ań s tw u  t rw a ły c h  p o d s taw  
p ra w n y ch  ustroju, 4. że w  szczególno­
ści zagadnien ia  z zak resu  u p raw nień  
W ła d z y  W y k o n a w cz e j  i s tosunku tej 
W ła d z y  do W ład z  U staw o d a w cz y ch  
nie zo s ta ły  ro zw iązan e  w Konstytucji  
z 17. m a rc a  1921 w  sposób za d aw a la ­
jący, 5. że zw łaszcza  zachodzi po trze ­
ba w zm ocnien ia  w ła d z y  P re z y d e n ta  
Rzeczypospolite j,  aby zapew nić  p ań ­
s tw u  t rw a łą  i silną w ład zę  w y k o n a w ­
czą, zdolną do trw a łośc i  p racy ,  o raz 
w o lna  od zm iennych  w p ły w ó w  ug ru p o ­
w ań  p a r ty jn y ch  —  z p o w y ższy ch  
w zg lędów  w nosim y, aby  Sejm uchw a- 

J ic  ra czy ł :  na  podstaw ie  ar t.  125 ust. 3 
U s ta w y  K onsty tucyjnej z dnia 17. 
m a rc a  1921 r. p rzys tępu je  do rewizji

K onstytucji i poleca komisji k o n s ty tu ­
cyjne j ;-aby  przed u p ły w em  3 m iesięcy  
• łożyła  sp raw ozdan ie  co do m ających  
się zap ro p o n o w ać  zmian w U s taw ie  
K onstytucyjnej.

(— ) Zamach na konsula polskiego  
w  Pradze.

W  środę 31. 10. dokonano zam achu 
na konsula genera lnego  Polski w  P  ul­
dze p. L ubaczew sk iego ,  k tó ry  na 
szczęście  w y szed ł  z zam achu  bez 
szw anku . Mianowicie em igran t u k ra ­
iński T ad eu sz  Aziuk strzelił z re w o l­
w e ru  do konsula L ubaczew sk iego  
w c h w il i ," d y  ten zna jdow ał się W k la t­
ce schodow ej konsulatu. Aziuka a r e s z ­
tow ano.

(— ) Pom orze zakupi okręt.
Na zebraniu  w ojew ódzk iego  kom i­

tetu ku uczczeniu 10-lecia Niepodległo­
ści Polski w  Toruniu  poparto  d w a  p ro ­
jek ty :  pro jek t b. m in is tra  W ybickiego , 
ab y  ludność P o m o rza  zakupiła  okręt 
hand low y, k tó ry b y  pod n az w ą  „P o m o ­
rze"  ro zszerza ł  potęgę Polski na oce­
anach. o raz  projekt gen. Berbeckiegoęj 
ab y  spo łeczeństw o  cyw ilne  drobnem i 
datkam i p rzy czy n iło  się do p o s taw ie­
nia pom nika zw y c ię s tw a  w  Toruniu, 
na k tó rym  będzie p lak ie ta  W ybickiego, 
tw ó rc y  pieśni: „ Je szcze  P o lsk a  nie
zginęła".

(— ) Zakaz u ży w a n ia  g a z ó w  na wojnie.
W  dniu 28. październ ika  zosta ł  r a ­

ty f ik o w an y  przez  P re z y d e n ta  R zec zy ­
pospolitej protokół, d o ty czący  zakazu 
u ży w an ia  na w ojnie gazów  duszących, 
tru jących  lub podobnych  oraz środków  
bakter jo logicznych  podpisany  w  G en e­
wie dnia 17. c z e rw c a  1925 roku.

D m iS £i|3anisft&nu
przeciwko^ zniesieniu  zasłony  

fta twarzy.
A fgańscy inullow ie buntują kraj 

przeciw sw em u krolow i Amanullahowi. 
U w aża ją  go za n iebezpiecznego re fo r­
m atora , za p rzes tęp cę  w obec p rzep i­
sów  Koranu i p raw iecznej  tradyc ji  m u ­
zułmańskiej. P rze b acz y lib y  mu w p ro ­
w adzen ie  lo tn ic tw a i fab ry k  w  kraju, 
o taczanie w zg lędam i cudzoziem ców, 
europeizac ję  armji, ale są nieubłagani 
g dy  chodzi o — zasłonę na tw arzach  
kobiet.

Usunięcie tej zasłony , czego p rz y ­
k ład  da ła  k ró lo w a Sulia, łącznie z jn- 
nemi takiem i reform am i, jak zakaz po- 
bgamji (król m oże  jednak zezw olić  na 
w yją tk i) ,  konieczność zgody  na  m a ł­
że ń s tw a  ze s tro n y  kobiety, o tw arc ie  
szkół dla dz iew czą t  — w y w o ła ło  bunt, 
k tó ry  król musiał tłumić suroweini 
egzekucjam i. Naczelnik m u łłów  Abdul

R z 3 1 : h i ń s k i
d z i ę k u j e  P a p i e ż o w i  za  o r z ę d z i e .
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R aam an  został ścięty, a z nim podob­
no ;37 opozycjonistów, ffiśrat k r ó l ^ ż o -  
9 a i  uwięziony.

Tak  wiec zdjęcie zas łony  i ubranie

+  Ślązak kanonikiem w  Bukareszcie.
Do zakładu  św. Agnieszki w Dębie 

nadesz ła  w iadom ość-o  nominacji przez  
arcy b isk u p a  z B ukaresz tu  na  kanonika 
hono ro w eg o  K apitu ły  Katedralnej 
w  Bukares-zcie ks. prob. L d w a rd a  
S t r u ż y n y .  N o w y  kanonik  jest ro ­
dem  z S iem ianow ic. P rz e z  sw ojego 
s ta rszeg o  bra ta ,  k tó ry  był kanonikiem 
w  B ukareszcie ,  dosta ł się w młodych 
la tach  do Rumunji, gdzie ukończył gim ­
nazjum  oraz  s tud ja  teologiczne, tam 
został w y św ięc o n y  na  księdza, okazał 
się bardzo gorl iw ym  duszpasterzem , 
zbudow ał 2 kościoiy i obecnie za  tę 
p ra cę  o trzy m ał to odznaczenie.
+  P od w yżk a  płac urzędnik, przem ysłu.

M inister P r a c y  i Opieki Społecznej 
nada ł 29. b. m. m oc obow iązu jącą  o rze ­
czeniu Komisji P o jednaw czo-R ozjem - 
czej w  sp raw ie  6 i pó i-p rocen tow ej 
p o dw yżk i plac p raco w n ik ó w  um ysło-

krótkiej sukni przez k ró low ę Sulję 
może w Afganistanie w y w o ła ć  p rz e ­
w rót.  C zem uż król Amainillah bra ł żo ­
nę do P a r y ż a ? !

w ych , za trudnionych w ^zakladach cięż­
kiego przem ysłu .  Zw iązek  P racodaw  - 
ców zaś do łoży s tarań, by w szystk ie  
zak łady , należące do / .w iązk a  P ra c o ­
d aw có w , uskuteczniły  w y p ła tę  pod­
w yżk i  za w rzes ień  i październ ik  w raz  
z w y p ła tą  pensji, p rzypadającą  za 
październik.
+  Letnisko dla dzieci w  K atowicach.

Na odbytem  onegdaj posiedzeniu 
M agistratu m. Katow ic uchwali! w y b u ­
d o w ać  z okazji obchodu 10-lecia Nie­
podległości Polski letnisko i uzdrow isko  
dla dzieci w  w ieku  przedszko lnym  
i szkolnym. U zdrow isko  to mieścić się 
będzie na te ren ie  miejskim w  P a n e w n i-  
kacli i p rzeznaczone  jest dla około 100 
dzieci. K oszta b u d o w y  w y n o szą  
550 000 zl.
+  Kilim do gmachu Sejmu Ś ląskiego.

Piękny, duży a r ty s ty c z n y  kilim 
zdobić będzie no w ą salę Sejmu Ś ląsk ie ­

go. Śl. Urząd Wojew ódzki ogRńdł kon­
kurs n a  projekt tego kilimu. W  konkur­
sie w ziąć m ogą udziai wsżtgscy a r ty ­
ści polscy. N agrody  za najlebsze p race  
wynosźs^jj 1400 zh, 1000* zł. i 600 zł. 
Term in  nadsy łan ia  p£ojektó\v konkur­
so w y ch  do unia 27$. l istopada b. r. Bliż­
szych  informacji udziela k ie row nic tw o  
budow y  gm achu ś l .  Urzędu W ojew ródz- 
kiegio (now y  gmach.).

Komisja sanitarna w  K atowicach.
W  Katow icach istnieje kom isja sa­

nitarna , w  skład której w chodzą  pp.: 
nafrzelnik W y d z ia łu  S łużby  Z drow ia  
ś l .  Urzędu Wojcwo dr. Rostck, s ta ro ­
s ta  dr. Seidlcr, lekarz p o w ia to w y  dr. 
Koloczek, kom isarz  policji U rbańczyk  
i po jednym  przedstaw icie lu  miejskiej 
policji budow lanej i s t ra ż y  pożarnej. 
W  tych  dniach w spom niana komisja 
p rzep ro w ad z iła  lustrację lokali publicz­
nych, p rzyczem  na właścicieli n iek tó ­
rych lokali nałożono k a ry  jak skrócenie 
godziny  policyjnej lub zam knię to  im lo­
kale na pew ien czas. M. i. zam knię to  
na 14 dni hotel C en tra ln y  i hotel P i­
sarek .

+  Plantacje tytoniu.
P a ń s tw o w y  monopol t y t o n k w y  po­

stanow ił ^o g ra n iczy ć  u p raw ę tytoniu

Z Województwa Śląskiego.

Dv ie fabryk'
W spomnienie 

z czasów rewolucji francuskiej.
 5------
(Dokończenie.")

W iedząc, ile zew n ę trz n e  p rz y c z y n y  
wrp łv w a ją  na m oralność  człow ieka, 
Leon kazał pobudow ać dla sw y ch  ro­
botn ików  zd ro w e  i w y g o d n e  m ieszk a­
nia, a b y  ich zachęcić  do p rz eb y w an ia  
\v dumu, a tem sam em  p o w s trz y m a ć  
od uczęszczania  do karczm y, tego 
m iejsca schadzek  d la  w szystk ich ,  k tó ­
rz y  mają siedziby nędzne i brudne. 
W e so łe  ich domki o tacza ły  małe, p ięk ­
ne ogródki i w ieczorem , k iedy rodziny  
po znojach dziennych g rom adz iły  się 
p rzed  w ieśniaczem i zagrodam i, kąpią- 
cemi się w  prom ieniach zachodzącego  
słońca, wiele u roczych  m ożna  było  do ­
st rzec  ob razow . Tu młoda m atka  ubie­
ra  i pieści sw e  m ałe  dzieciątko, tam  
sk rz ę tn a  gospodyni rozście la  na t raw ie  
bieliznę, dalej rodzina zasiada do 
skrom nej, lecz zd row ej i obfitej w ie ­
czerzy ,  tam  znow u na progu  chatki, 
dzieci k orzys ta jąc  z osta tn ich  promieni 
s łońca, uczą się zadanej lekcji. M ęż­
czyźn ie  gdzie niegdzie kopią, polew ają  
ja izy n y  i kw iaty w sw ych  ogródkach, 
starcy  przechadzają się powoli na św ie-  
żem  powietrzu, a m łode dziew eczk i od­
m awiają Różaniec u stóp pięknej fi-

• g u ry  Matki Boskiej, ozdobionej w ień ­
cami i kwiatam i.

Ucon i K lem entynażZpozdro-w w szy 
z ośobtia nieomal każdą grom adę, w y ­
p y ty w a li  się szczegó łow o  o ich p o trze ­
by  i życzenia, a z a tr z y m a w s z y  się p rzy  
ostatn im  domu, weszli do czyściutkiej 
izby, gdzie sch o rza ły  robotnil sp o czy ­
w ał na łożu boleści, p rzyg ląda jąc  żsię 
przez  otwmrtc okno kw iec is tem u bło­
niu i złocistym  prom ieniom  zach o d zą­
cego słońca; przy  chorym  siedziała 
hoża dz iew eczka  z wdóczkow-ą robotą.

—  Jak  się macic, Jak ó b ie?  —  za­
gadną! pan Morel chorego.

—  Kiepsko, p roszę łaski pana, mó- 
wdą jednak, że mi lepiej.

—  C zy  macie w szy s tk ieg o  podo- 
s ta tk iem ?

—  Dzięki Bogu! na niczein mi nie 
zb y w a. Oto z k asy  oszczędności, któ- 
rą śm y  z rad y  Pańskie j  założyli, doktor 
i lek a rs tw a  opłacone i dają  mi jeszcze  
sześć  f ranków  na tydzień. C ó rk a  m o­
ja, G ertruda ,  usługuje nu, za co niech 
P an  Bóg w szech m o cn y  ma ją w  sw ej 
opiece! — dodał ojciec w z ru szo n y .

—  P rzyślę w am  buljonu, kurczę 
i miodu na uśm ierzenie kaszlu —  rze­
kła Klem entyna —  żeb yśc ie  znowu  
w y zd ro w ie li! . . .  Gertrudo, przyjdziesz  
do mnie w niedzielę i pow iesz, czego- 
b y ojciec potrzebow ał.

Życząc  zaś chorem u polepszenia, 
poszli dalej.

P r z y b y w s z y  na balkon sw eg o  do ­
mu, gdzie icli drobna icli d z ia tw a  p rzy -  
wdtala: K lem entyna z rozrzew nien iem  
spog lądała  na tę w e ^ ł ą  i spokojną 
wioskę, jako  też na k łęby  dym u w yno­
szącego  się ponad wderzchołkiem roz- 
kwdtłych lip . . .  S łucha ła  tego g w a ru  
w eso ły ch  rozm ów  i pieśni, k tó rych  
echo w ia tr  roznosił po polach, i zw ra -  
ca jąc^się do męża, rzek ła  w z ru szo n a :  
O! jakżem  szczęś liw a!  . . .  Boże! niech 
Ci będzie cześć  i c lnvała  za w szys tk ie  
zesłane dobrodz ie js tw a! . . .

D w adzieśc ia  lat upłynęło  od ślubu 
Amelji i K lem entyny. Obie rodziny  
dorobiły  się znacznej for tuny ; W a lo ­
ry posiadał bogac tw o  i mimow'ólue po­
w ażanie , jakie tak o w e  zazw y cza j  obu­
dzą. Morel na tom iast  p racą  i poczci­
w ością  ;dobył także  znaczny  m a ją tek  
i szacunek  p ow szechny , p rzy czem  są-  
siedzi, chcąc uczcić jego pośw ięcenie  
się dia B oga i bliźnich, ą nadto cnoty  
jego w  gronie rodzinnem, wywdedli go  
z u k ry c ia  i w y b ra l i  posłem  do sejmu, 
spodziewmł się on w nieść  na trybunę 
dośw iadczenie , jakie zdobył na droaze  
cnót chrześcijańskich , gd}' w  roku 1848 
p o w sta ły  straszne zaDurzenia i lud pa­
ryski rzucał się  na szlachtę, n iszcząc  
w szystk o  ogniem i m ieczem . W alory  
w  samolubnym przestrachu, zam knął
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w kra in  do sześciu o k ręg ó w : m ałopol­
skiego, w olyńskiego, grodzieńskiego-, 
pom orskiego, śląsk?eg(£? i lubelskiego. 
V ok ręgach  tyci), '-zdaniem agronom ów , 
u n ra w a  tytoniu m oże dać dobre w y n i ­
ki. Ws/.elkie p róby  u p ra w y  tytoniu 
w  innych okolica-ch kraju w y k aza ły  
b rak  jakichkolw iek szans Ola u ła tw ie ­
nia i spopu la ryzow an ia  upraw y, m ono­
pol ty toń iow/y w ydaw ać będzie b ez­
pła tn ie  zak ład a jący m  plantacje nasiona 
-oraz udzielać zapom óg k red y to w y ch .

Polityka zagraniczna.
( + )  6-lecie rządów  faszystów .

W  niedzielę ubiegłą  w całycli W lo- 
gSzeeh obd iodzono  u roczyście  VI. rocz­
nicę pochodu fa szys tow sk iego  na R zym  
i w ejście w; życie ustroju faszysto  ły­
skiego. W  uroczystościach  obchodo­
w y ch ,  zo rg an izo w an y ch  z tego tytułu, 
wzięli udział p rzeds taw ic ie le  władz, 
-oraz niezliczone tłumy, przejętej en tu ­
zjazm em  publiczności. Nie w"ygioszono 
żad n y ch  mów. O db y ły  się tylko inau­
guracje  niezliczonej liczby dzieł u ż y ­
teczności publicznej, o raz  z zakresu  
opieki społecznej, rea l izow anych  przez

tabrykę ,  w-ystawńając sw y ch  robo tn i­
ków na w szy s tk ie  pokusy i zte p rz y ­
kłady Wichrzycieli Leon przcciwmic, 
w ró c iw szy  do domu, za trudniał dalej 

•few^ch ludzi u m iarkow aną  pracą, a nie 
przesta jąc  na postępie ich w  m ora lno ­
ści i pobożności, chciał jeszcze sam e 
rozryw'ki ich uszlachetnić; dlatego 
urządzi, S to w arz y szen ie  robotn ików , 
k tó re  w- dni św ią teczn e  zg rom adzało  
m łodzież w  ogrodzie lub w  obszernej 
sali, gdzie zajm ujące czytanie ,  rozm o- 
m o w y  i g ry  W3"pcłniały wolne od p ra ­
cy  chwile. M odlitw y  w ieczo rne  k oń­
czy ły  zazw y cza j  tę niew inną ro z ry w ­
kę. T y m  sposobem  zabezp ieczy ł ich 
od różnych  zg rom adzeń  i schadzek  fifr- 
dow yeh, jako też wszelkich złych 
w p ły w ó w . Z resz tą  jak mogli tu w i ­
chrzycie le  rozbudzić  n ienaw iść  w  tych, 
k tó rzy  od d aw n a  widzieli się p rzed ­
miotem czulej opieki i troskliwości 
sw eg o  ch leb o d a w cy ?  Jak że  było  1110- 
ż liw em  wmrówić zazd rość  tym , k tó rym  
na niczcin nie z b y w a ?  albo len istw o 
osobom znajdującym  w  p ra cy  sw e  
szczęśc ie?  Bezbożni w ichrzycie le  
zw rócili się ted y  w inną s tronę  i tam  
w7 ludzie ciem nym , zepsutym , znik- 
czem nia łym , znaleźli g o to w y ch  zw o ­
lenników . . .

Stało się też, że pew nego poranku 
Leon, blady i w zruszony w szedł do 
poNOju swej małżonki, m ów iąc.

+  Śm ierć górnika w  Siem ianow icach.
W  ubiegły  w7torek, 30. październ ika 

r. b. o godz. 13/30 rano w7 kopalni „R ich­
te r"  w S iem ianow icach  rm ięłyG żw ały  
w ęglow e. W sk u tek  k a ta s tro fy  górnik 
P io tro w sk i  z B&tkowa poniósł śm ierć 
na miejscu. Drugi robotn ik ,-znajdujący 
się  na miejscu wrypadku, został ranny .

Do kopalni „R ich ter"  w-yjeciiała nie­
zw łoczn ie  komisja z ram ienia  w ładz  
górniczych, celem ustalenia  p rz y c z y n y  
katastrofy .

rząd  faszys tow sk i.  M iędzy  innymi 
Mussolini dokonał o tw arc ia  nowej d ro ­
gi łączące j stolicę z m orzem  Śródziem - 
nem w7 pobliżu Ostji.

( + )  Zgon Kardynała De Lai.
W  dniu 24. b. m. zm arł  w  Rzymie 

zas tęp ca  D ziekana św . Kolegjnm K ar­
dynalsk iego , K ardynał  G aetone De Lai. 
U rodzony  30. lipca 1853 r. w  miejsco- 
w ości Mato, diecezji Vincenza, by ł d łuż­
szy  czas biskupem w  Sabinie i Apostol­
skim A dm in is tra to rem  diecezji loggio 
Mirteto. Z m arły  Dostojnik Kościoła 
był k re o w an y  K ardyna łem  16. grudnia 
1907 roku.

mm la ty  s ią  nu S ałym  ś w ie c ie .

R ezulta ty  tegorocznych  zb io ró w  
św7iatow"yeh są naogoł ko rzys tne ,  tak

p rz e w y ż s z y ły  naw e t  w7yniki zeszło­
roczne.

W  S tanach  Zjednoczonych n. p. 
zbiór pszenicy  w ykazu je  nadw w żkę 
8 milj. q. w- stosunku do w y n ik ó w  zbio­
rów w  roku  ub. O rek o rd o w y ch  uro­
dza jach  donoszą z Kanady, gdzie w7 b. r. 
^zebrano 30 milj. 9 . pszenicy  ponad n o r­
m ę roku ub.

Kraje europejskie m a ją /ró w n ie ż  na- 
ogół dobre  zbiory, jedynie w e Francji  
tegoroczne -żniwa w7y p ad ły  gorzej, niż 
w  roku ubiegłym . W ed ług  pobieżnych 
obliczeń zbiory  pszenicy, owrsa ; jęcz­
mienia uchodzą za na jw y ższe  od 7 lat 
na t. zw . półkuli północnej. N atom iast 
w życic  zaznaczy ł się spadek.

T egoroczne  wdęc zb io ry  zbóż apro-  
w izacy jnych  w7y p ad ły  na św iec ie  nao- 
gói pomyślnie. Nie będz iem y w ięc od­
czuwali zby tn iego  b raku  zboża. Ró­
w nież i zb io ry  innych ga tunków  ziarn  
ap row izacy jnyeh , jak k u kurndzy  i ryżu  
w^ypadły w7 b. r. pomyślnie.

—  K ochana K lem entyno! jadę do 
W alorego ,  albow iem  m ów ią  p o w sze ch ­
nie, że robo tn icy  jego zbun tow ani rz u ­
cili się na sw ego  ch lebodaw cę. T rz eb a  
się przekonać , ile w  tern p raw d y .

—  I ja tam  pospieszę —  odpowde 
K lem entyna. —  Z tobą niczego się nie 
obaw iam .

W siedli za tem  do pow ozu i poje> 
cliali do fabryki wełnianej przędzy, 
o parę  mil od nich oddalonej.

P rz e p y sz n y  szpaler lipow-y p row a- 
dził z gościńca do pałacu W alorego. 
Na sam ym  skręcie  Leon i K lem entyna 
w s trz y m a n i  zostali przez  s ta reg o  że ­
braka ,  k tó ry  s tan ąw szy  p rzed  końmi, 
z a w o ła ł :

— Nie jedźcie dalej, nie jedźcie! . . .  
tam  s t ra sz n a  w rzaw ą)?.,  robo tn icy  jak 
w ilcy  rzucili się na sw ego  p a t r o n a . . .  
W raca jc ie !  wtrącajcie! . . .

Dzikie krzyki p rz e rw a ły  m o w ę  s ta r ­
ca, okropne  te w/rzaski roz legały  się 
w śró d  gęs tego  dym u i luny pożaru . . .  
P a łac ,  fa b ry k a  i w szys tk ie  budynki 
W a lo reg o  s ta ły  w  p ło m ie n ia c h . . .  
a Wiatr iskry daleko roznosił, podczas 
g d y  w ysok ie  Kominy i dachy  z okrop­
nym hukiem zapada ły  się w  przepaść  
ognista

—  Idźcie do plebanji — zaw ołał że­
brak —  tam ich znajdziecie . . .

Leon i K lem entyna wysiedli z po­
wrozu, obdarzyli ubogiego 'ja łm użną  
i zmierzali do skrom nej plebanji.

W a lo ry  zbolały  i p rzerażony , w y ­
szedł na  ich spotkanie. Amelja na- 
w pó j żyw-a, biada, nieruchom a, postępo­
w a ła  za nim, ta rg a n a  ncn v o w 7em d rż e ­
niem, nieomal za każdym  g w a łto w n y m  
krzyk iem  podpalaczy, za każdym  t rz a ­
skiem ognistych z a r z e w i  spada jących  
pod icli n o g a m i . . .  Z w ieczo ra  o d p ra ­
w iał się wielki bal w-7 pałacu, co zgro­
madziło rozhukaną  tłuszczę, a n a ­
padnięta  wSnoćy, Amelja, nie m iała n a ­
w e t  czasu się p rzeb rać  . . .  W  ba low ym  
stroju, w  jedw abiach , w  koronkach, ob­
nażone wj b ransole tach  ręce  u k ry w a ła  
pod g rubą  płaciitą, k tó rą  podczas 

| ucieczki p o życzy ła  od służącej. Mąż 
jej rów nież  na swói ubiór zarzucił  płó­
cienną koszulę poplamioną oliwą, k tó rą  
znalazł na z i e m i . . ,

Ścigani p rzez  zdziczałą, za jadłą  
tłuszczę, weszystko straciw7szy, ledwo 
z życ iem  zdołali uciec do plebanji.

'I a s ie  są gorzkie  ow oce  pychy, sa- 
molubstw7a, żąd zy  b o g ac tw  i z a szczy ­
tów. Spi uw icd liw ość  Boska, często  nie 
czekając  wieczności, jeszcze tu na zie­
mi karze  g rzeszn ików . G dy  zaś s z u k a ­
m y  ch w a ły  Bożej, zna jdujem y spo­
kój, a za razem  szczęście  doczesne 
i w ieczne.
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Z Mikołowa S okolicy.
—  D ziesięciolecie P aństw a w Mi­

kołow ie.
W  poniedziałek, dnia 22. paźd z ie r­

nika r. b. odbyło  się na sali ra tuszow ej 
posiedzenie inform acyjne, zw ołane  
w  celu om ów ien ia  prac  p rz y g o to w a w ­
czych, zw iązanych  z obchodem 10-le- 
cia W sk rze sze n ia  P a ń s tw a  Polskiego, 
na k tó rem  ustalono p rog ram  w  ogól­
nych  za rysach .  N astępnie zw ołano  p o ­
siedzenie na  dzień 25. październ ika  r. b. 
na salę Hotelu Polskiego, na k tó re  za ­
proszono p rzedstaw icie li  m ie jscow ych  
W ładz ,  T o w a rz y s tw  i S p o łeczeń s tw a  
bez w zg lędu  na przekonan ie  po litycz­
ne i religijne. Na tem  posiedzeniu p rz y ­
jęto program , ustalony, w  dniu 22. b. m. 
i ustalono Komisję- w następu jącym  
sk ładzie :  1. Komisja f inansow a: p.
P to k .  d y re k to r  Urz. Pczt. ,  p rzew o d n i­
czący ,  p. Besuch, R adca  Miejski, z a ­
s tępca  przew odniczącego . 2. Komisja 
p o chodow a: p. R. Bąk, kupiec, p rz e ­
w odniczący ,  p. A. Nocoń, zast.  p rz e ­
w odniczącego . 3. Komisja u rządzen ia  
w iec zo rn icy ^  p. Kondziela, dyr. Gimn., 
p rzew odn iczący ,  p. Ligoń, kupiec, z a ­

s t ę p c a  p rzew odu . 4. Komisja zakyodów: 
sp o r to w y c h :  p. dr. A dam czew ski,  le- 
kaz, p rzew odn iczący ,  p. prof. Małecki, 
za s tęp ca  p rzew odu. 5. Komisja o rgan i­
zacy jna :  p. m ecenas  C ieszew ski,  p rze ­
w odniczący ,  p. prof. Maślanka,-^zastęp­
ca p rzew odu . 6. Komisja o dezw ow a. 
7. Komisja pom nikow a. Do P rezyd jum  
w y b ra n o :  p. bu rm is trza  Koja, jako
przew odniczącego , ks. P r a ła ta  S k o ­
w rońsk iego , p. posła  K arkoszkę  i pp. 
p rzew o d n iczący ch  poszczególnych  Ko- 
misyj.

Komitet postanowił,  zw ró c ić  się do 
Szan. O b y w a te ls tw a  z p rośbą o sk ła ­
danie ofiar na b u d o \y ę ’j,Domu Z d ro w ia44 
W 'R udo łtow icach  w  jDOwiecie p szczy ń ­
skim, k tóry  m a zos tać  w ybudow  any  
dla w iększego  uczczenia rocznicy i m a 
być  ż y w y m  pomnikiem uroczystego  
obchodu. Aby upam iętnić  obchód tej; 
u roczystośc i  i w  n aszem  mieście;' 
tchwalił  Komitet, p rzyśp ieszyć  akcję 

b u d o w y  „Domu N a ru d o w eg o 44 w Mi­
kołowie. Dnia 31. październ ika  r. b. 

/©dbyło się p o n o w n e /z e b ra n ie  P r e z y ­
djum i wszyiśtkich Komisyj, na k tórem  
ustalono o s ta teczn y  p rog ram  obchodu 
uroczystośc i  i om ówiono szczegółow o 
podział i w y k o n an ie  prac.

O B Y W A T E L E !
W  całej R zeczypospolite j Polskiej 

dzień 11. listopada 192S r. uroczyście  
obchodzony będzie jako R ocznica 10- 
lecia W sk rzeszen ia  O jczyzny. Jes t  to 
dzień radości, w ese la  w szystk ich  O b y ­

wateli, k tó rzy  daw no  m arzyli o zm ar­
tw y ch w sta n iu  Polski. Szszególnie 
G órny  Śląsk, k tó ry  najdłużej w  jarzmie 
niewoli w z d y ch a ł  do wolności, m a spo­
sobność jeszcze raz  zadokum entow ać,  
że jest dum ny  z odzyskanej n iepodle­
głości. D latego nie pow inno w  uro ­
czystośc iach  zab rak n ąć  nikogo, k tó ry ­
by  nie p rzy łączy ł  się do tego w zn io ­
słego obchodu.

Niech w ięc duch miłości zjednoczy 
w szystk ich  O byw ate l i  w  tym  dniu p a ­
m iętnym .

Komitet O bchodu w z y w a  w s z y s t ­
kich O byw ate l i  m ias ta  M ikołowa i oko­
licy do uczczenia tej dziejowej R oczni­
cy  i zam anifes tow ania  sw ycli uczuć 
n a ro d o w 3'ch p rzez  udział w  nabożeń­
stw ach , pochodzie i w ieczornicy .

B y  w  dniu tej radosnej u roczystości 
s tw o rz y ć  ż y w y  pomnik, ^ św iad c ząc y
0 jedności w  narodzie  i trosce  o p rz y ­
szłe pokolenia, p o w sta ła  myśl ufundo­
w ania

Domu Zdrowia w  Rudołtowicach,
k tó ry  m a być w idom ym  znakiem  n a ­
szego um iłow ania  Ojcz3̂ zny. Niech 
w ięc  datki obficie p ły n ą  na  ten w zn io ­
sły  cel.

P r o g r a m  o b c h o d u :
W  sobotę, dnia 10. b. m. o godz. 9 

rano nabożeńst 1̂  dla w szy s tk ich  szkól 
w  kościele parafjalnym . P o  nabożeń ­
s tw ie  poranki w  szkołach. O godz. 5/ 2: 
w iecz. zb iórka na  rynku  do capstrzyku .

W  niedzielę, dnia 11. l istopada 1928 
r. O godz. 7 rano  pobudka; o godz. 9 
zb ió rka W ładz ,  Szkół, T o3varzystw
1 O b y w a te ls tw a  na R y n k u ; o godz. 9VĄ 
w y m a rs z  do kościoła na nabożeństw o ; 
o godz. 10 u roczys te  nabożeństw o . P o  
nabożeństw ie  złożenie w ieńca  na 
cm en ta rzu  na grobach bohaterów , po­
ległych za w olność Ojcz3rzn3Ł N astęp ­
nie pdchód na R ynek , gdzie nastąpi 
p rzem ów ienie  p. b u rm is trza  Koja i kon­
cert.  O godz. 2— 5 popoł. za w o d y  
sp o r to w e  na W y m y ś lan c e  i koncert.  
O godz. 7 wiecz. W ieczo rn icą  na sali 
Hotelu Polskiego.

P r o g r a m  w i e c z o r n i c y :  1.
O rk ie s tra  g im nazja lna  o d e g r a : Boże
coś Polskę, 2. s łow o wstępntP \V 3ggłosi 
ks. P ra ła t  Skow rońsk i,  3. chór „L u t­
n ia44 o d śp iew a : M anifest Ludu, 4. d e ­
klam ację „W o d z u !44 w yg łos i  uczeń 
gimn. kl. VI. Jas trzęb sk i  Szczepan, 5. 
odczy t w ygłosi p. inż. Krzemiński, 6. 
chór „H arm o n ja44 odśp iew a : a) S z ta n ­
d a ry  polskie na na Kremlu (Łachm anu),
b). M arsz  polskich ochotn ików  (Nowo- 

1 wiejski)r; 7. orkiestra;; 8. deklam ację

..Orlę L w o w s k ie -4 w yg łos i  uczeń kl. II 
R ozm us Emil, 9. p rzed s taw ien ie :  B er-  
gel, „O  Z ie m ię ^ tu c z n io ^ r e  P a ń s tw o ­
w eg o  Gimnazjum), 10. ork iestra .  11. 
deklam ację „K rólow a K orony P o lsk ie j44 
w ygłosi uczenica S zkofy  Dokszt. P ra -  
w dzianka, 12. i ły w y  obraz  (uczenice 
M iejskiego Gimnazjum), 13. w sp ó ln y  
śp iew : H ym n N arodow y.

K o m i t e t :
Koj, burm istrz ,  p rzew odn iczący ,  ks. 
P ra ła t  Skow rońsk i,  K arkoszka, poseł, 
dr. A dam czew ski,  Tgkarz, R. Bąk, ku ­
piec, C ieszew ski,  adw . i not., k o n d z ie ­
la, dyr.  gimn., P tok ,  dyr.  Urzędu Poczt.

U w a g a :  U p ra sza  się Szan. O b y ­
w a te ls tw o  o udekorow an ie  svi oich do­
m ów , iluminowanie okien w '.sobotę, 
dnia 10. l istopada 192|fii\, podczas cap ­
s t rzy k u  i w y w ie sz en ie  sz tan d a ró w  n a ­
ro d o w y ch  w  dniu 10. i 11. listopada 
1928 r.
—  Spraw ozdanie z „Tygodnia Opieki

nad Dzieckiem " w  M ikołowie.
W  dniu 19. b. m. odbyło  się posie­

dzenie likw idacyjne m iejscow ego Ko­
m itetu  „T ygodn ia  Opieki nad D ziec­
kiem.4-4, na k tó rem  Z arząd  zdał sp ra w o ­
zdanie z przebiegu T 3rgodnia Opieki 
nad D zieckiem  —  oraz  sw y ch  prac. 
Akcja ta p rzyn ios ła  dochód: ze sp rze ­
daży  84 odznak honorow ych  S4() zł.; zc 
sp rzed aży  nalepek, b loczków  i znacz­
ków" 479 zł. 68 gr. R azem  1319 zł .6.8 gr., 
k tó re  w całości odprow adzono  do Ko­
m itetu sta rośc ińsk iego  wzgl. w o jew ó d z­
kiego. Nadto Komitet o trzy m ał sub­
w enc ję  od M ias ta  M iko łow a 150 zł. — 
na w y d a tk i  po łączone z p rz e p ro w a d z e ­
niem akcji, z k tó ry ch  Komitet w y liczy ł 
się p rzed  zebraniem . Kom itet sk łada 
niniejszem jaknajse rdeczn ic jsze  podżie- 
kowanięjś w szystk im , którzyk poparli 
mat.ćrjalnie wzgl. przyczynili  sięj do 
uśw ietn ien ia  „Tygodnia^-. Opieki nad 
D zieck iem 44 —  a  w  szczególności M a ­
g is tra tow i i p. bu rm is trzow i Kojowi za 
udzielenie subw encji,  ks. P ra ła to w i  za 
p iękne okolicznościow e kazanie, pp p re ­
legentom  o raz  osobom, k tó re  za ję ły  się 
zb iórką odznak, znaczków , nalepek 
i b l o c z k ó w ^ '  Komitet.
—  P rzedstaw ien ie S. M. P . w  Mi­

kołow ie.
W  dniu 1SY listopada 1928 r. u rz ą ­

dza m iejscowy S to w arz y szen ie  M ło­
dzieży Polsko-Katol.  na  sali p. Ratki 
(Hotel Polski) R ynek  w ieczorn icę  z n a ­
s tępu jącym  p ro g ram em ; 1. S łow o  
w s tęp n e  i p rzy w itan ie  gości p rzez  ks. 
p a tro n a  OIrny, 2. dek lam acjam i:.sz tuka  
„Ziemski Anioł44 d ra m a t  religijny w 4 
aktach , 4. R efe ra t  p re legen ta  poza- 
m iejscow ego, 5. sz tuka  „K ońska Ku- 
ra c ia 44 fa rsa  w 1 akcie, 6. dek lam acja  
i zakończenie . P o czą te k  o godz. 6Y2
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w ieczorem . O tw arc ie  k a sy  5V£ w ie- i 
czorem . P o d czas  p rz e rw  p rz y g ry w a ć  
oędzie o rk ies tra .  S to w arzy szen ie  M ło­
dzieży Polsko-Katol.  w  Mikołowie 
up rasza  Szan. publiczność o jaknajlicz- 
niejszy udział. P ró b a  gene ra lna  i p rz ed ­
s taw ien ie  dla dzieci odbędzie się w  ty m  
sam ym  dniu, o godz. 2V-i po poł.
—  P roces o m orderstwo w  M ikołowie. 

i/Ą. listopadąjjb. r. p rzed  trzec ią  Izbą
k a rn ą  w Katow icach odpow iadać  b ę­
dzie górnik Jan  Lupa z Ł az isk  G ór­
nych  za podw ójną zbrodnię n tgrder- 
stw a, dokonaną  na w ła sn y m  ojcu i r a d ­
cy san ita rn y m  dr. Zdralku. Lupa, czu­
jąc n ienaw iść  do sw eg o  ojca,* zam o rd o ­
w a ł go 26? kw ie tn ia  b. r. na drodze 
z B rad y  do Łazisk  Górnych , gadając 
mu s.iekierą 3 ciosy w  głowę. P o  do­
konaniu tego L. zbiegł do lasu koło M i­
kołow a, gdzie u k ry w a ł  się przez  całą 
noc. N astępnego  dnia udał się do lek a­
rza dr. Zdra lka  w Mikołowie, rzekom o 
po poradę. W  chwili, gdy lekarz  w y ­
p isy w a ł receptę, L upa  w y c ią g n ą ł  u k ry ­
tą  pod p łaszczem  siekierę i dworna 
trafnem i ciosami w  g łow ę położył le­
k a rza  trupem  na miejscu. Z aa la rm o w a­
na policja m iko łow ska  po natychm ia- 
s to w em  energ icznem  śledztw ie , zdo ła ­
ła p rz y tr z y m a ć  m ordercę  w lesie. Mor­
de rca  p rzyzna ł  się do czynu. P r z y ­
puszczano  w ó w czas ,  że Lupa jęst u m y ­
s łow o o b c ią ż o n j" w s k u te k  czego p rze ­
kazano go z więzienia  m ikołow skiego  
do szpitala  w  Lublińcu, celem o b se r­
wacji. Tu po sześc io tygodn iow ym  po­
bycie  lekarze  s tw ierdz il i  norm alny  
stan zd row ia  L. W o b ec  tegoT -upę  od­
s taw iono  ponow nie do więzienia.

R o zp raw ie  p rzew o d n iczy ć  b ędzjy i*  
D yr. S. O. M iszke, o sk arżać  będzie 
p ro k u ra to r  M ałkow ski.  O brońcą L upy 
jest z u rzędu aplikant s ą d o w y  p. Le- 
wandow icz.

—  Rekolekcje w  K okoszycach.
W  domu reko lekcy jnym  w Koko­

szycach  odbędą się zam knię te  rek o ­
lekcje. 1. Od 1. do 5. l is topada dla m ę­
żów . 2. Od 12. do 16. l istopada dla k a ­
p łanów . 3. Od 7. do 11. grudnia dia 
inteligencji męskiej. 4. Od 15. do 19. 
g rudnia  dla panien. 5. Od 27. do 31. 
g rudnia  dla nauczycieli. P o czą tek  re- 
kolekcyi o godz. 18. Dojazd K a to w i­
ce— R ybnik  —  W odzis ław . Z W o d z i­
s ław ia  au tobus o l p H  Z K atow ic  od­
jazd 13.35. Z głoszenia Księżów ka Ś lą ­
ska K okoszyce p. W o d z is ła w  Śl. albo 
u p roboszcza miejscowego.

Programy radiowe.
K A T O W I C E .

Niedziela 4. 11.
10.15 — T ransm . nabożeństw a, 11.56

—  S y g n a ł  czasu, 12.15 — Konc. popoł.

14.00 —  O dczy t  re lig ijny / 14.20 — P o ­
g ad an k a  ogrodnicza, 14.40 —  T ransm . 
z W a rs z a w y ,  19.00 — Rozmaitości,
19.20 — B e ry vi bojki ś l ą s k i e j  19.56 — 
S y g n a ł  czasu, "20.00;—  O dczyt,  20.30 — 
Konc. wiecz., 22.00 —  T ransm . kom.
22.30 — T ransm . m uzyki tanecznej.

Poniedziałek 5. 1 1 .
15.45 —  Komunikat, 16.0|§ —  M u­

zy k a  p ły t  «gramof„ 16.30 —  P ro g ram  
dla dzieci, 17.00 —  O dczyt, 17.35 — P o ­
gadanka  z działu rad jow ego, 18.00 — 
T ransm . muzyki lekkiej^-z^W arszaw ^,
19.00 — Rozmaitości, 19.20 —  K om u­
nikat, 19.30 — O dczyt,  19.56 —  S ygna ł  
czasu, 2 0 .0 0 -—  Komunikat, 20.05 — 
A udycja pośw . pc^zji polsk., 20.30 — 
Konc. w iecz .,4-22.00 —  T ransm . kom u­
nikatu, 22.30 —  O dczy t w  jęz. franc.

W torek 6. 11.
15.45 — Komunikat, 167TO—  M u zy ­

ka p ły t gramof., 16.55 —  Komunikat,
17.10 —  W y k ład  historii Polski, 17.35
—  T ransm . z K rakow a, odczyt,  18.00 — 
T ransm . z W arsz . .  Konc.K18.55 —  R oz­
maitości, 19.10 — Komunikat, 19.20 — 
T ransm . opery  „T ru b ad u r"  V erd i‘ego 
z P oznan ia , 22.00 —  T ransm . kom,

Środa 7. 11.
15.45 —  Komunikat, 16.00 —  M uzy­

ka p ły t  framoi., 16.30 —  T ransm . z K ra ­
kow a, p ro g ram  dla młodz., 17.10 — 
T ransm . z K rakow a, odczyt, 17.35 — 
W y k ła d  języ k a  polskiego, 19.00 — 
R ozm aitości, 19.25 —  P o g a d a n k a  dla 
gospodyń, 19.56 —  Sygnał czasu, 22.00
—  T ransm . sk rzynk i rolniczej z W a r-  
szawTy, 20.30 —  Konc. m uzyki kamer.,
22.00 —  T ransm . kom.. 22 .30 — Transm . 
muzyki tanecznej.

Czwartek 8. 11.
11.56' — S ygna ł  czasu. 12.0jś — 

T ransm . z Warsz.ySgpdczyt, 12.30 — 
T ransm . z Filliarmonji W arsz . ,  15.45 — 
Komunikat, 16.00 — M uzyka p ły t  g ra ­
m ofonow ych, 17.10 —  S k rzy n k a  pocz­
tow a, 17.35 —  O dczyt,  18.00 — Transm . 
and. liter z W arsz . ,  19.00 —  R uzm aito- 

^ ę i ,  19.20 —  Komunikat, 19.30 — O d­
czyt, l’9.56.. — 'Sygnał czasu, 2CK00 — 
Komunikat, 20.05 — O dczyt, 20.30 — 
Transm . konc. wiecz. z K rakow a, 22.00
—  T ransm . komunikatu, ,22.30 — T ra n s ­
misja muzyki tanecznej.

P 5ątek 9. 11.
15.45 —  Komunikat, 16.00 —  M uzyka  
p ły t  g ram ofonow ych , 17.10 — W y k ład  
historji Polski, 17.35 —  O dczyt,  18.00
— Końc. popularny, 19.00 —  Transm . 
.uroczystej akademji ku uczczeniu  10- 
lecia Niepodległości Polski, urządzonej 
pod o ro tek to ra tem  p. M inistra  P o cz t  
|  1 elegrafów , 21.00 — T ransm . konc. 
z Fiiharmonji W arsz .

Sobota 10. 11.
15.45 — T ransm . z W a rs z a w y ,  17.10 

—  N auka czy tan ia  nut, 17.35 — S k rz y n ­
ka p o cz to w a  Radjostacji Katów , dla 
dzieci, IŚlOO —  T ransm . z W a rsz a w y ,  
audyc ja  zespo łow a dla dzieci, 19.00 — 
Rozmaitości, 19.30 —  O dczyt, 19.56 — 
S ygnał cza,Su, 20.00 — A udycja zb ioro­
w a w szystk ich  polskich s tacy j n a d a w ­
czych ku uczczeniu  dziesięciolecia Nie­
podległości Polski.

Rozmaitości.
(:) Trzyletni palacz cygar.

W ed łu g  doniesień pism am e ry k a ń ­
skich, 3-letni m ieszkaniec  W a s z y n g to ­
nu, R o b er t  Ouingly sp raw ił radzie miej­
skiej nielada kłopot. M ie jscow y  z w ią ­
zek p rzes trzeg an ia  „czystości o b y cza ­
jów " zaniósł sk a rg ę  na  g o rszące  zacho­
w anie się malca, k tó ry  w miejscach 
publicznych pali cy g a ra .  M ag is tra t  po 
d łuższych  deba tach  orzekł, Mc ta  sp ra ­
w a  do je g o ’- kom petencji nie należy. 
Mały R obert  p rz y zw y cz a i ł  się do c# - ;  
gar, m ając  roczek, k iedy  to m am a nie 
m ogąc go uspokoić, w ło ży ła  mu w  usta 
płonące cygaro .

(:) Śm ierć w  kufrze.
W  G racu  zginął trag iczną  śmiercią), 

uczeń gim nazjalny, niejaki Herbst, k tó ­
rego roaz ice  znaleźli bez  życ ia  w  ła ­
zience, w  zam kn ię tym  kufrze. Ś ledz­
tw o  w ykaza ło ,  że chłopiec zam ierza ł  
użyć kufra jako ciem nicy do w y w o ły ­
w an ia  fotografii, naśladując w  tem 
sw ego  ojca, fotografa. W  czasie  w y ­
w o ły w a n ia ,  w ieko  p raw dopodobnie  
nagle się za trzasnę ło  i chłopiec z b ra ­
ku p o w ie trza  poniósł śm ierć  przez  udu­
szenie.

(:) Meteor zabił 2 osoby,
W ed łu g  w iadom ości z Londynu 

w  okolicy m ias teczka  Ja lau  (Indje) 
spadł ostatn io  o lbrzym i meteor, k tó ry  
zabii 2 tubylców . Detonację p rzy  
upadku m eteoru  s łyszano  w. prom ieniu 
30 km.

(:) O bław y na wilki.
Sezon po low ań  na wilki w  w o je ­

w ó d z tw a c h  północno -■ w schodnich  już 
się rozpoczął. W  tych  dniach w  c z a ­
sie o o ła w y  w Jo rohow ie ,  urządzonej 
przez  now ogródzk ie  p o w ia to w e  T o w a ­
rz y s tw o  Łow ieckie, położono 5 o lb rzy ­
mich w ilków . Najbliższa o b ław a  u rz ą ­
dzona będzie  w  lasach w O rk iew iczach

(:) 3 miljony zepsutych jai.
Spółdzielnia sow iecka  w  N ow oro- 

sy jsku  zakupiła  około 3 milj. jaj i z ło­
ż y ła  je na sk ładzie  w  piekarni w  po­
bliżu pieców . W sk u tek  tego w szy s tk ie  
jaja u legły zepsucia  i z a tru ły  okropna 
wronią ca łą  okolicę
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używa się dziś chętniej we wszystkich państwach kul­
turalnych niż proszki mydlane. Wyższe zalety metody 
prania chemicznego (samodziałającego) nad mechaniez- 
nem (przez tarcie) znane są, dzisiaj każdej gospodyni. 
Przedewszystkiem niedopuszczalne jest tarcie delika­
tnych tkanin, gdyż przez to niszczą się włókna.

Samodziałającv środek do prania posiada jeszcze 
jednak i tę zaletę, że bieli równocześnie, nie zawiera­
jąc szkodliwych kwasów. Bielenie następuje w ten 
sam sposób, jak bielenie za pomocą promieni słonecz­
nych. Specjalnie na naszym terenie przemysłowym, 
gdzie nie zawsze jest możliwem bielenie na słońcu, sa- 
modziałające bielenie ma swoją specjalną zaletę nieza­
leżnie od czasu i oszczędności pracy.

Lecz jak przy zakupnie mydła i proszku mydlanego 
zaleca się również ostrożność przy zakupnie samodzia- 
iających środków do prania, gdyż i w  tym wypadku 
znajduje się na rynku bardzo dużo towaru bezwarto­
ściowego. żądajcie więc wszędzie

sam odziałający śro d ek  do prania,
który pod ścisłą fachową kontrolą wyrabiany jest w na­
szej fabryce i "dzięki tylko kilkudziesięcioletniemu do­
świadczeniu, stale udoskonalony, daje wam gwarancję, że 
pod względem jakości nabywacie produkt niedościgniony.
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